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Po Katastrofie „Emoraude
Technika budowy sam p’otów  

jiie stoi na vy ^sokości asadania
(K orespo ndencja  w ła s n a  *A B C “)

hi

Paryż, 17 stycznia.

M in lsterjum  Lotn ictw a og łos i­
ło  w  sprawie strasznej katastro­
f y  z samolotem „E m eraude" ko­
munikat te j treśc i:

K o m u n ikat m in is tra  Cota
„M in ister' Lo tn ictw a, głęboko 

wzruszony i zasmucony katastro­
fą , która oki-yła żałobą całe lot­
n ictw o francuskie, udat się na­
tychm iast do Carbigny w  towarzy 
stw ie podsekretarza stanu. Tam  
uddał hołd śm iertelnym  szcząt­
kom o fia r, k ieru jąc jednocześnie 
do ich rodzin  w yrazy  gorącego 
współczucia.

K om is ja  śledcza, zwołana na­
tychm iast, rozpoczęła ju ż swe pra 
ce. Je j p ierw sze stw ierdzen ia u- 
czyn ione zosta ły  przez m inistra i 
podsekretarza stanu w  tow arzy­
stw ie  generalnego dyrektora tech 
n icznego, oraz .nżyn iera zarządu 
lo tn ictw a  cyw ilnego i przedstaw i­
c ie li tow arzystw a „A ir -F ra n ce “ .

Z  tych badań zdaje się wynikać, 
że katastro fę  spowodowała gw a ł­
towna burza. Uszkodzony „Em e- 
raude“  chcia ł opaść na ziem ię. W  
ostatnich chw ilach stracił część 
środków kontroli. A g o iija  pasaże­
rów  w inna była być bardzo krót­
ka. P o tw ie rd za ją  to zresztą św iad 
kow ie katastro fy .

Ustalono też, że p ilo t zachował 
ca łą  zimną krew  i w a lczy ł śmiało 
aż do ostatn iego tchu, celem  u- 
frzym an ia  samolotu w  rów now a­
dze. Skonał w ięc, pełn iąc sw ój o- 
bowiązek.

M in is te r  po lecił stw orzyć sp*- ! . V " * "  T 9 Ł°  f
... Próbami demonsiracyj komunisty,

żarn, że najlepszym  hołdem dl a | zostały do nowych irum ien dębo-
nich byłoby prowadzenie dalej 
tej pracy, za którą strac ili życie.

P ogrzeb ofiar
Ułożen ie do trumien "zcząhków 

ciał o lia r  ukończone zostało w ie­
czorem we wtorek, gdy ju ż  noc 
zapadła. P rzyby ł specja lny samo 
chód ciężarowy, na który w łożo 
no skromne trumny z b ia łego drze 
wa, sklecone pośpiesznie w  Cor- 
t-igny, poczem odw ieziono je  do 
kaplicy, gdzie odbyło się nabożeń 
stwo żałobne.

i Okoliczn i m ieszkańcy przyby­
w a ją  w c iąż na m »ejsce katastro­
fy, gaz ie  dotąd leżą resztki spa­
lonego olbrzym a. W szyscy oni 
pełn i są bólu i smutku spowodu 
nieszczęścia, które spotkało fran ­
cuskie lotn ictwo. W szystk ie ko­
biety, które posiadały w  gospodar­
stw ie jak ieko lw iek  kw ia ty  czy 
rośliny w  doniczkach, przyn iosły 
je  do kapliczki, w  które j leżą 
trumny. Część ludności spędziła 
noc na m odlitw ie.

W  śro-dę trum ny włożone

wych, przyczem  odw iezione 
zostaną do Paryża, gdzie odbę­
dzie się uroczysty pogrzeb.

W ątp liw o śc i tech n inów
W  kołach technicznych na te 

mat ka tastro fy  „E m eraude" krą­
żą różne pogłoski i domysły, jed  
no w  każdym razie  zda je  się nic 
u legać w ątp liw ości, to m ianow i­
cie, że technika budowy samolo- 
Łów, nawet tych najw span ia l­
szych, nie je s t jeszcze na wysoko­
ści zadania. N ie  u lega Dowiem 
wątpliwości, że jeszcze na długo 
przecl upadkiem skrzydło „Em e- 
raude“  zostało uszkodzone i skut­
kiem tego aparat w żaden sposób 
nie rnógłby ju ż  dalej odbywać lo­
tu.

D latego też  cyw ilne lotn ictw o 
francusk is, choćby ze względu 
na popłoch, jak i powstał wśród 
publicznóści. korzysta jącej z ko­
m unikacji lo tn iczej, postaw iło so­
bie, jako pierwsze zadanie, ure­
gu lowanie sprawy trw ałości ma­
teriału , z którego buaowane ną 
samoloty.

Wielką wrzawę wywołała 
m owa posła Henriota w  parlam encie

1: popieraniu Stawiskiego przez ministrów

Likwidacja iacze ek komunistycznych
Rew izje nocne w  W arszaw ie

W  ciągu ostatniej nocy stołeczne 
władze bezpieczeństwa przeprowadzi­
ły likwidację technicznych jaczejcs 
konnuiistyoziiych na terenie W ar­
szawy. W iąże się to z ostatmemi

cz­
uj. ch, jak i silną agitacją wywroto­
wą wśród młodzieży akademickiej. 
Około 200 funKcjonarjuszy policyj­
nych mundurowych i służby śledczej, 
pod osobistem kierownictwem radcy 
Kaliny z Wydziału Bezpieczeństwa 
\omisarjatu Rządu, przeprowadzono 

j od godz. 12 do G w nocy masowe re­
wizjo i  aresztowania, zarówno w 
śródmieściu Warszawy, jak i na 
przedmieściach, -n. in. na Woli. Za- 

j trzymano 30 osód, u których znale­
ziono kompromitujące materjulyM

cja lną  stację m eteorologiczną w  
okolicy M orvan, celem zapewnie­
n ia  lepszej ochrony dla żeglugi 
powietrzin-ej. Jednocześnie zaś dal 
sae w yn ik i ś ledztw a dadzą moż­
ność pow zięcia  innych środków, 
łctórych zarządzen ie podane bę­
dzie późn iej do w iadom ości".

D yrektor genera lny „A ir-F ran - 
ce“ , k tóry  był na m iejscu kata­
s tro fy , złożył w  Paryżu  następu­
ją ce  o św ią d cze r ie :

—  Co do samej katastrofy, mu­
szę zachować jakna jścis le jsze 
m ilczen ie aż do ukończenia prac 
kom isji ś ledczej. Co w ięcej, nale­
ży  w  oczekiwaniu na te wynik i 
wykazać jaknajw iększą ostroż­
ność co do wniusków. Osobiście 
tracę w  tym  wypadku ludzi, z 
którym i Dylem w  najściślejszych  
węzłach p rzyjaźn i, i znakom i­
tych współpracowników . Uwa-

W y staw a polarna
u Braci ja&łkowskich

Zbiory pieruszej polskiej ekspedy­
cji polarnej na wyspę Niedźwiedzią 
wystawiono u Braci Jablkowskich na 
I-em piętrze. Całość wystawy przed­
stawia się interesująco —  piękne o- 
kazy skór niedźwiedzi i fok, upolo­
wanych przez członków ekspedycji, 
nozaiem oryginalne buty, rękawice 
i kaptury futrzane, imponujący wiel- jaeego do mieszkania syna Wiiiginr-
kością Kieł mors- i wiele innych cie- t;;, J8-Iotniego Konrad*. Młodzie-
kawycn eksponatów. Kolekcję uzti- . .. T ,
pełnia bogaty zbiór fotografii inż. nlcc ^uwazył, iz z tłomoku wyst>
Centkiewicza. (N .). je rąbek sukni jago matki. M ingicrl

świadeząco o przynależności do ja- 
czejck K . K . P.

Około godz. 2 w nocy funkcjo- 
narjuszc policyjni przybyli do do­
mu akademickiego przy ul Uniwer­
syteckiej J, g (b ie w kilkunastu po 
ko.jaeh studenckich, podejrzanych o 
działalność komunistyczną, przepro­
wadzono rewizjo. Rewizje trwały do 
godz. 5 rano, przyczem zrewidowa­
no około 18 pokojów. Zatrzymanych 
zostało 9-ciu studentów Uniwersyte­
tu i Politechniki. Akcja władz jest 
jeszc-zc w toku, tak że nazwiska 
wszystkich aresztowanych trzymane 
są w tajemnicy. Dziś od rana roz 
poczęło się przesłuchiwanie zatrzy­
manych pod przewodnictwem proku­
ratora do spraw politycznych Zcliń- 
skiego, prowadzącego dochodzenie.

PA R YŻ  18.1. Dzisiejsze obrady w 
Izbie miały przebieg niezwykle burz- 
li wy. Powodem była interpelacja po­
sła llenriota, który, pragnąc uza­
sadnić wniosek co do konieczności 
ochrony oszczędności przed speku­
lantami i oszustami, jeszcze raz po­
ruszył obszernie sprawę Stawiskiego.

Spraw? nie posuw a się
Mówca zaznaczył na wstępie, że 

wprawdzie rząd w rozprawie nad tą 
aferą w parlamencie uzyskał zaufa­
nie, jednakowoż mimo to sprawa nic 
naprzód się nie posunęła. N ie sły­
chać o nowych . aresztowaniach, : 
winni często unikają kary tylko 
dzięki temu, żc posiadają' bardzo 
możną protekcje Mimochodem za­
pytuje tutaj mówca, dlaczego dotąd 
poseł Bonnaure pozostaje na wol 
ności.

Zwracając się pod adresem rządu, 
Henriot stawia zapytanie, ile ostat­
nio wypłacono redaktorowi dzielni­
ka „Volontć“ , Dubarry, na co jeden 
z posłów z miejsca odpowiada, że 
ostatnia wyplata wynosiła 70.000 
franków. Okazuje się z tego, że sub­
wencje dla „Yolonte" rząd zn ifc j-  
szył z chwilą, gdy dziennik ten za­
czął subwencjonować Stawiski. Po­
średnikiem między oszustem a Du- 
barry był Guiboub-Ribaud, który, 
mimo zaprzeczenia urzędowe, wyko­
nywał specjalną misję, zleconą mu 
przez gabinet Ministra Skarbu.

Następnie Henriot atakuje stosun­
ki, które pozwoliły Stawiskiemu na 
korzystanie z poparcia parlamenta­
rzystów i  zapytuje, dlaczego dotąd 
chodzą na wolności tacy ludzie, jak 
Voix, Cohclen,'P igaglio i Niemen. 
Wiadomo, że „Credit Lyonnais" wy­
płacił Stawiskiemu około 300 * zę­
bów, przez niego podpisanych. Gdzie 
są te czeki?

Henriot wraca do roku 1920, 
przypominając, że wtedy aresztowa­
no dużą bandę włamywaczyów W  
ich liczbie była też Arlota Simon, 
która później została panią Stawi­
ską. Przewieziono ją  do K lin ik i, 

przyczem policja zabroniła Simon 
przyjmowania jak ich k o lw iek  wizyt, 
mirno to jednak uzyskała ona wi­
dzenie dwu panów, którzy teraz za 
siadają w  rządzie.

Kolef
Ł uck— W ojn ica

Państw ow y Fundusz P racy  w y­
asygnuje poważniejsza kw oty na 
inw estycje  na kresach wschod­
nich. W iosną r. b. rozpaczn ie się 
budowa nowej lin ji ko le jow ej, łą ­
czącej Łuck z W o jn icą  na prze­
strzen i 48 k ilom etrów . L in ja  ta 
będzie m iała duże znaczenie go­
spodarcze dla W ołyn ia . Równocze 
śnie prowadzona będzie budowa 
szosy pom iędzy W łodzim ierzem  
W ołyńskim  a Łuckiem. Roboty za­
cząć się m ają w  końcu lutego.

Okradzenie
2 w a g o n ó w  to w aro w ych

Nocy wczorajszej, pomiędzy sta­
cjami Leonów i Szczęśłiwice, niezna­
ni ziodzieje kolejowi napadli na po­
ciąg towarowy Nr. 9366 i rozbili 
drzwi w 2 wagonach, zabierając to­
wary: tkaniny bawełniane, konserwy, 
owoce suszone i inne —  wartości 
kilku tysięcy złotych.

Pociąg szedł z Łodzi do Warsza­
wy —  Policja I komis, kolejowego 
prowadzi dochodzenie.

^uchwala kradzfki
Dzielny mlodzienict ujął złodzieja z łupem

Przy ul. Pańskiej 98, do mieszka­
nia piekarza Konrada Wingiertn, w 
czasie gdy W. po nocnej pracy spał 
twardym snom, dostał się. złodziej, 
posiłkując się wytrychem. Zuchwały 
opryszek skraał z szafy, stojącej 
przy łóżku wszystkie ubrania dam­
skie i męskie, wraz z wieszakami, 
poczem wyłamał zamek w szufladzie 
bieliźriiarki, leez na dany znak przez 
drugiego złodziej, t. zw. „świecę" —  
wyszedł z mieszkania wraz z łupem 
wartości 1U00 zł.

W  bramie wspomnianego domu 
złodzieje natknęli się na powraca-

wraz z kolegą swymi, Wacławem Mą 
drzejewskim, udał się w ślad za zło­
dziejami.

Na rogu ul. Pańskiej i U roili ej 
młodzieńcy krzyknęli: „Stać!"', wte­
dy złodzieje rzucili się do ucieczki, 
porzucając łup. Mądrzejewski pozo­
stał przy rzeczach, młody W bigiert 
zaś pogonił za złodziejem, któiy po­
rzucił tłomok. Na pb Kazimierza 
Wielkiego dzielny młodzieniec, ujął 
złodzieja. Po  chwili nadbiegł poli­
cjant i wtedy ujętego odprowadzono 
do 6-go komis. Tak okazało się, że 
jest to 30-lctni Moszck Lerch (Gę­
sia 63), znany złodziej mieszkanio­
wy, notowany o i karany już kilka­
krotnie.

Śmiertelne zatrucie wieprzowiny
M ięso na p ry w a tn y  u żytek

nie podlega kontroli w eteryn ary jne j

M in is tro w ie  op iekunam i 
w ła m y w a c z k i

Słychać głosy: —  Prosimy na­
zwiska. Ilenriot odpowiada, że nic 
twierdz,, aby obaj ci panowie chcie­
li zobaczyć pannę Simon jaku adwo­
kaci, bo w takich wypadkach nigdy 
niewiadomo, czy ktoś występuje w 
roli adwokata, ozy polityka. A  gdv 
znowu słychać wołania: „Jsałwfefcji", 
Ilenriot oświadcza: —  Komisarz
Pachot odpowie panom napewno, żc 
do widzouia się z Arlottą Simon 
byli upoważnieni panowie dc Mon- 
zie oraz Bonćour, a podżegaczem 
całej bandy był właśnie Stawiski.

W  chwilę później wywiązuje się 
gorąca polemika między mówcą a 
portem Hesse, któremu Henriot po­
wiedział, żc ten mterwenjował w 
sprawie odroczenia procesu włamy­
waczy Polemika jest bardzo głośna, 
słychać tylko: —  Domagamy się Ko­
misji Śledczej. —  Następnie Hoariot 
odczytuje list pewnego Komisarza 
>o!i.eji, który luz przed trzema mie­

siącami sygnalizował swoini wła­
dzom istnienie fałszywych bouów 
bajońskich, na co odpowiedziano mu, 
że afera jest już znana, tylko je ­
szcze nie dojrzała. Powierzono spra­
wę inspektorowi Hennettc‘owi, któ­
ry wcale nie był osobą odpowicdn.ą, 
jego bowiem widywano w Biarritz 
w towarzystwie Stawiskiego.

Następnie Henriot odczytał doku­
ment, z którego wynika, że dyrek­
tor spraw kryminalnych w  Mimste- 
ęjłfrn Skarbu oświadczą ł 20 czerw­
ca 1933 r., że minister nie widzi 
przeszkód, aby ztożemo do archiwum 
sprawę, w którą zamieszany był Sta­
wiski.

P rem jer broni się
Mowę llenriota prawica i  cen­

trum przyjęły z w id  ki cmi owacja­
mi. Bezpośrednio po mm przema-

| wiał premjer, zaznaczając, że spra- 
 jost w rękach sę-wa Stawiskiego

Ciekawa sprawa znalazła się dzi­
siaj na wokandzie Sądu Okręgowe­
go, przed którym, jako oskarżeni, 
stanęli Andrzej Golba, wieśniak z o- 
kolic Warszawy, i Jan Szubert, wła­
ściciel małego sklepiku na przedmie­
ściu.

Przed świętami Wiclkiejnoey Gol­
ba zaszlachtował wieprza i sprzedał 
go Szubertowi. Szlacht owanie odby­
ło się, boz uprzedniego badania sa­
nitarnego, sposobem wyłącznie go ­
spoda rskim. Sklepikarz Szubert na­
był wieprza dla siebie. W” czasie 
świąt zorganizował wielkie przyjęcie, 
na które zapros.ł szereg osób, a mię­
dzy innymi i korepetytora swoich 
dzieci, niejakiego Bernarda Pawłow­
skiego.

Przyjęcie było obfite i wszystkim 
gościom specjalnie smakowała świet­
nie przyrządzona wieprzowina, a 
najwięcej korepetytorowi Szubertów
przuąmdłn. do smaku potrawka z 
móżdżku. Zapewne wszyscy goście i 
domownicy zachowaliby miłe wspom­
nienie przyjęcia świątecznego, gdy­
by me nagłe pocborowauie się

wszystkich uczestników bjędady. 
Nadontiur złego, korepcfyor Pawłow­
ski' zmarł, na skutek' otrucia stry- 
chiną.

Przeprowadzono w tej sprawie ści­
słe dochodzenie i okazało się, iż za- 
sziachtowany wieprz zarażony był 
strychiną. Obu sprawców mimowol­
nej śmierci korepetytora pociągnięto 
do odpowiedzialności kan ie j: Golbę 
za nieprzestrzeganie przepisów, obo­
wiązujących przy rznięciu zwierząt, 
Szuberta zaś za lekkomyślno naby­
cie towaru z wiedzą, iż pcafcńsffe 
zostały odpowiednie przepisy sani­
tarne, Prokurator domagał się suro­
wego ukarania obu oskarżonych, 
przedstawiając smutne skutki nie­
dbalstwa i lekkomyślności.

Innego zdania był sąd, który obu 
oskarżonych uuiewinnił, uznając, iż j 
Szubert kupił wieprza na własne po-1 
trzeby i obaj oskarżeni już ponieśli 
zasłużoną karę moralną, Golba zaś 
również miał prawo zaszlaehtować 
wieprza, liieprzeznaczoncgo do 
sprzedaży publicznej.

William l.ocke 82)

Chwalcy bałwanów
Przekład L. Ciechanowieckiej.

P rzyby li na m iejsce na parę minut przed nadej­
ściem pociągu Pani DtJamare nie zd ziw iła  się, w idząc 
M innę w  tow arzystw ie obcego m ężczyzn }. Skoro ’’ ed- 
nak usłyszała jego  nazwisko —  poaniosła brw i i spoj­
rza ła  na Minnę ze zdumieniem. W  czarnych oczach 
M inny m igota ły  fig la rn e  św iatełka. ,

—  A  co się stało z panem Boissy? —  zapyta ła  pu­
pilkę w powrotnej drodze.

—  Pan M ernam  poradził nui, żeby sobie poszedł ba­
w ić  się gdzie indzie j —  odrzekła M inna jow ja ln ie .

R O Z D Z IA Ł  X X II .

P rzec ię tny  zm ysłowy mężczyzna, w  dodatku bezro­
botny i bezczvnna a lekkomyślna kobieta nie mogą 
spotykać, się codziennie, aby to w końcu nie doprowa­
dziło m iędzy nim i do zbliżenia. Zm ysły m ają swoją w y ­
mowę —  św iat jest pobłażliwy, a djabeł b łogosław i tym, 
co u lega ją  pokusie. Spoczątku Gerard odczuwał n iew y­
raźny pociąg do córki lichw iarza, sczasem przerodziło  
się to w  żywsze uczucie. Podczas pobytu w M onte Car- 
lo nie utrzym ywał z nikim stosunków. M inna w prow a­
dziła  go do sw ojego kółka, a le Gerard odnosił się do 
znajom ych^M inny z typową, angielską pogardą R aziły  
go strojne, m iędzynarodowe wam pirzyce i przesadnie 
ugrzeczn ien i dżentelmeni, w łóczący się po modnych p la­
żach. T rak tow ał ich UDrzeimic. o ile  ich snotkał w  to­

w arzystw ie M inny, ale unikał ow ej kom panji starann e, 
gdy był sam.

M inna urządzała w  Casa Benedetta w  każdy w to­
rek w iększe p rzy jęc ie . Pan i Delam are usiłowała wpro­
w adzić ją  do lepszego tow arzystw a, ale niebawem lek­
komyślna Minna, ig ra ją c  z każdym błędnym  ognikiem , 
została wykluczona z grona high life ‘u. Obrzuciła w ięc 
godne damy stekiem im pertynencyj, panów zaś prze­
zwała św iętoszkam i i hipokrytam i, w yraża jąc przytem  
powątpiew anie co od ich uczciwości i co do prowadze­
nia się ich żon. N ieszczęsna pani Delam are wzruszyła 
ram ionam i i zrezygnow ała z ro li łącznika m iędzy M in- 
ną a arystokracją. Po  pewnym  czasie na placu zostali 
tylko niebiescy ptakowie, od których roi się Monte Car- 
lo. N ik t nie w ie  skąd się w zię li i jak ie  m ają zam iary. Sa 
to zazw yczaj św ietn ie ułożeni panowie i doskonale za­
konserwowane kobiety.

P rzy jęc ia , wydawane przez M innę, były  odpow ied­
nio wystawne i huczne. Jeanakże chociaż m iał; cha­
rakter klasycznych rautów, z muzyką, szampanem i w y­
tworną rozm ową —  filis terska  dusza G erarda M er- 
riama nie czuła się dobrze w te j a lm oferze. Gerard czuł 
się tam m n iejw ięcej tak, jak  gość zaproszony na św iet­
nie zorgan izow any bankiet w  prywatnym  domu w ar ju ­
tów. Rzadko m ieszał się do rozmowy, najchętn iej trzy ­
mał się na uboczu, z rękann w  kieszeniach i wystawał 
w drzw iach loggi, obserwując z ukosa hałaśliw ą rzeszę. 
Czasami m ruczał pod nosem jak ieś anglo - saksońskie 
zaklęcia, odnowi idnio k lasyfiku jąc kobiety i mężczyzn, 
biorących udział w wytwornym  raucie.

N iem ora lny A n g lik  nie znosi ludzi, k tórzy Się otw ar­
cie kompromitują.

Pew nego popołudnia, we w torek, iv jak ieś trzy  ty ­

godnie po spotkaniu się z  M inną, stał Gerard M crriam  
na tarasie w ill i  i przyglądał się z kamiennym spoko­
jem  scenom rozgryw ającym  się w  salonach w ill i  B en e­
detta. W  kącie przy stole, na którym  w irow a ła  ruleta, 
tłoczyło się grono mężczyzn i kobiet. N a  niskich tap­
czanach i w’ głębokich fote lach  ku liły  się len iw e sy lw e­
ty rozbaw ionych kobiet. M inna była w ieczn ie osaczona 
przez starszych panów. Łysy  grubas w  nieposzlakowa­
nie skrojonym garn iturze, opow iadał jakąś uc:eszną h i­
storyjkę. M usiała to być p ieprzna anegdota, gdyż M in­
na udawała zażenowaną i zasłan iała tw arz wachlarzem  
z piór.

W  pewnej chw iii od stołu z ru letą  podniosła się opa­
sła dama w  niebieskiej sukni i naszyjniku z rubinów 
i podpłynęła do M inny.

—- Przedstaw-ze m i swego oswojonego niedźw iedzia, 
kochanie —  zapiała dama ostrym  fa lsetem  —  biedak, 
nikt nie chce z nim tańczyć. W ygląda , jakby uczestni­
czył we w łasnym  poerzebie.

M ina roześm iała się i spo jrza ła  na Gerarda. Oczy ich 
spotkały się. Zagryzła  usta. Cóż to  /.a głupiec z tego 
Gerarda, —  pom yślała. —  Powolnym  krokiem zb liżyła  
się do n iego i rzek ła :

—  Pan i Rab orska poprostu um iera z żądzy pozna­
nia cię.

—  A  niech umrze —  odparł Gerard.
—  Pew n ie  to niezadługo uczyni. Zrob je j  przed 

śm iercią przyjem ność.
—  N ie  po tra fię  uwodzić takiej wyszm inkowanej 

maszkary. N ie  umiem pleść id iotycznych  komplemen­
tów.

—  A  mnie potra fisz m ów ić głupiutkie, rozkoszne 
słówka 7...

(C . d. n.)_.

Iz ego śledczego. Zwracając się do 
posła llenriota, premjer oświadczył:

—  M yli się pan, sądząc, że sjira- 
] wa Stawiskiego może być bronią, 

zwrócona przeciwko a^ąoowLi -więk­
szości. O sprawie tej wypowiedział 
się już cały parlament. Chodzi w 
niej nie o rząd, lecz o godność par­
lamentu.

Gdy posiedzenie Izby zostało za-’ 
kończone, imała miejsce gwałtowni 
scena między Ministrem Oświaty, do 
Mon z A, i posłem Hcnriotcra. Mimo 
choroby, minister przybył flo Izby, 
celem zaprotestowania przeciwko o- 
świadczeniom Henriota. Utarczka 
słowna trwała dziesięć minut, po­
czem posłowie i dziennikarze rozdzie­
lili przeciwników. Obie. strony zain­
teresowano wybrały po dwu posłów, 
którzy mają stwierdzić, ozy w związ­
ku z oświadczeniami llenriota o do 
osoby ministra do Monzie należy 
przeprowadzić dalsze śledztwo.

A re s z to w a n ie  Voix
P A R Y Ż  19.1 (P A T ).  W  związku 

z aferą Stawiskiego przesłuchano 
wczoraj wieczorem dyrektora dzien­
nika „Au,jourd‘hui“  i tygodnika 
„Aux Eooutcs • Pawła Lewy? Doko­
nano również rewizji w mieszkań.u 
dep Boimaure‘a. Wreszcie po prze­
słuchaniu aresztowano towirzysza 
Stawiskiego w 0hamonix, Henryka 
Voix.

Dziś na giełdzie
Waluty: Dolar 5.535; frank i a.ica 

' sk-i 34.85; frank szwajcarsk' 171.75; 
tunt sz.erling 27.80; marka niemiec­
ka 210.25; szyling austrjacki 99.25; 
korona czeska 25.50.

Monety; Dolar zloty 8.975; rubel 
' złoty 4.Ó35.

Dewizy: Berlin 210.90; Bclgja
123.90; Holandia 357.75; Londyn 

127.85 —  27.84; Nowy Jrrk 5.54; Nc- 
j wy Jork (kabel) 5.57; Paryż 34.9'; 

’ raga 26.40; Sztokholm 143.65; 
Szwajcarja 172.07; Wlocny 46.65.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 40,90; 4 proc. Poż Dola­
rowa 51.50; 4 proc. Poi. Inwesty­
cyjna 106; 4 proc. Poż. Inwest. ser- 
Jowa 111; 5 proc Poż. Konwersyjna 
54.50 ; 6 proc. Poż. Dolarowa 60.25/ 
8 proc. Poż. Di'lunowska 71.75: 7 
proc. Poż. Stabilizacyina 57,25 , 7 
proc. Poż. Dolarowa Warszawy 
52.25; 7 proc. Poż. Śląska-52.50 ; 4.5 
proc. Listy 2ast. Ziemskie 49; 7 pi_- 
Listy Zast. Ziem. Dolar. 40.50; 4.5 
proc. L. Z. T  K. m. Warszawy 57;
5 proc. L. Z. T. ic. m. War-zawy 
62.50; 8 proc. 'osty Zast. u. War­
szawy 52.25; 6 proc. Obligacje ni. 
Warszawy em. VIII i IX 49,50,

Ascje: Bank Polski s5; Lilpop 
19.50; Starachowice 102c ; Warsz. 
Tow. Akc. Pabr. Cukru 18; Ostro­
wiec 20.50- Modrzciów 3; Haber- 
busch 39.50


